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DR. TADEUSZ M O G I L N I C K I , 
^yglosił w dniu wczorajszym w sali 
J a s k i e j Y. M. C. A. odczyt na tematy 

uzdrowiskach dla dzieci w Polsce" 

Jfiąkszość sejmowa dąży 
qo zwołania nadzwyczaj

nej sesji 
c«>lu ponown. zmiany konstytucji 

(Od własnego korespondenta). 
L Warszawa, 23. 5. — W związku z ak-

Uffrupowań prawicy i centrum, które 

^°łanla nadzwyczajnej sesji sejmowej 
Qicrdzić należy, żc celem tej sesji ma 

y t załatwienie całego szeregu 
a projektów ustawodawczych, 
^przedewszystkiem zmiany konstytucji 

'ym duchu, aby sejm 
j^mógi sk> rozwiązać własną uchwałą, 
^.uchwaleniu takiej zmiany, sejm zdo-

y f " y możność decydowania 
Q o własnym losie. 
^ j^ . 7 - rozpisania nowych wyborów w ffer-

p przez sie upatrzonym. 
nadto wśród projektów ustawodaw-

Ust'^1 Z n a ^ ' u i e s i e 

^^wodawstwo samorządowe i zmiana 
Oynacfi wyborów do ciał ustawodaw

czych. 

Giełda. 
'erwsza przedg. warszawska. 

L o n d y n 43,33 
N o w y - J o r k 8,91 
Paryż 34,93 
Szwajcar ja 171,62 

^•"uga przedg. warszawska. 
Dola r w o b r o t a c h 
Prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z awa 57,67 
Z ł o t y 57,71 
Do lar 5,13 

Przekaz na W a r s z a w ę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
JiDOwały około godziny 12-ei efektv do 
Jursle - 8.90. 
J)Vwatnip dolar w żądaniu 8,93 
^ nłaceniu 8 " 2 

le"dencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Mlii i gili. HI n pi. 

w te 
Lista narodowa Nr. 12 zdobyła 47 mandatów. 

Lista Nr. 2 (P. P. S.) — 28 mandatów. 
Na komunistów padło nieważnych 6 6 5 7 8 głosów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 5. Przebieg wyborów 

do Rady Miejskiej w Warszawie był na
ogół spokojny. W dniu wczorajszym od 
samego rana przed lokalami biur zgroma
dziły się tłumy wyborców. Gdzienie
gdzie dochodziło do bójek i poważniej
szych awantur szybko likwidowanych 
przez policję. 

Dzisiejsza prasa poranna łódzka poda
ła wynik głosowania z 46 biur wybor
czych, obecnie podajemy ostateczny wy
nik wyborów reprezentacji miejskiej War 
szawy. 

Głosów ważnych oddano 329,217 czj'". 
około 60 proc. uprawnionych do głosowa
nia. Na trzymanie jednego mandatu po
trzeba było 2720 głosów. 

Na poszczególne listy oddano: 
Nr. 1 (Poalej Sjon lewica) 628 głosów; 

mandatów — nic. 
Nr. 2 (P. P. S.) 71,976 głosów. 

28 mandatów wobec 23-ch dotychczaso
wych. 

Nr. 3 (Komitet Przedmieść) 2.199. 
mandatów — nic. 

Nr. 4 (Bund) 19.875 głosów to znaczy 
7 mandatów. 

Nr. 5 (Poalej Sjon prawica) 7.862; 
3 mandaty* 

Nr. 6 (Związek Samochodowców) 261 
głosów: mandatów — nic. 

Nr. 7 (lista żydowska) 2.549 głosów, 
mandatów — nic. 

Nr. 8 (lista żydowska) 1.040 głosów; 
mandatów — nic. 

Nr. 11 (N.P.R.) 6.294 głosów, dwa man 
daty. 

Nr. 12 (Komitet Obrony Polskości 
Warszawy) 118.643 głosów: mandatów 

47 ma dotychczasowych 61. 
Nr. 14 (lista żydowska) 2.122 głosów, 

bez mandatu. 
Nr. 15: — 939 — bez mandatu. 
Nr. 16: (Blok żydowski) 39.392 głosy, 

mandatów 15. 
Nr. 17: (woźnice — lista humorystyez 

ma Żółtka) 1361 głosów, bez mandatu. 
Nr. 18 — 5822 — żydowscy robotnicy 

religijni, 2 mandaty. 
Nr. 19 — 1488 — bez mandaitu. 

na żółtka) 14SS głosów, bez mandatu. 
Nr. 20 — 2104 — bez mandatu. 
Nr„ 21 —. 1295 — b*z mandatu. 
Nr. 22 — 220 — bez mandatu. 
Nr. 23 — 5 gł. bez mandatu. 
Nr. 24 — 27 gł. bez mandatu. 
Nr. 25: (Komitet Uzdrowienia Gospo

darczego Warszawy — sanacja) 49.673 
głosy, mandatów 16. 

Nr. 26: (lista żydowska 972 bez man
datu.) 

Nr. 27 (monarchiści) 507 głosów, 
mandatów — nic. 

W ten sposób mieszczanie żydowscy 
wraz z socjalistami żydowskimi otrzy
mali 27 mandatów. 

Liczba unieważnionych głosów odda
nych na komunistyczną listę Nr. 10 wy
nosi 66.578. 

Obliczanie głosów zakończono dziś o 
godzinie 7.15 rano. Najwięcej unieważnio 
nych głosów jest na przedmieściach. Ko
muniści demonstracyjnie głosowali na 
unieważnioną listę Nr. 10. 

Po mieście podczas wyborów sunęły 
auta ciężarowe z orkiestrami 1 chórami. 
Pogotowie ratunkowe było wzywane do 
pomocy 31 razy. Ogółem zanotowano 106 

wypadków bójek f awantur przed Jokala-
mi biur wyborczych. 

Polioja aresztowała wiele osób wśród 
nich 42 agitatorów komunistycznycti. 

Zła pogoda sprzyjała wyborom, bo
wiem mieszkańcy m. Warszawy zanie
chali dalszych wycieczek i w obawie de
szczu nie wydalali się poza granice sto
licy. 

Katastrofa kolejowa na 
linjf Bydgoszcz -- Tczew. 
Straty wielkie, ofiar w ludziach 

niema. 
Z Bydgoszczy donoszą: 

Na Unji kolejowej Bydgoszcz — Tczew 
koło stacji Twarda Góra około g. 10 do
szło do 

katastrofy pociągu towarowego. 
Z niewiadomych przyczyn wykoleje

niu uległo 6 naładowanych wagonów w 
momencie mijania się z drugim pociągiem 
towarowym. 

Przewracające się wagony zaczepiły \ 
wykoleiły 5 wagonów sąsiedniego pocią
gu towarowego. 

Na szczęście 
wypadku z ludźmi nie było. 

Kontuzjowany jest lekko konduktor M. 
Śliwa. 

Straty materjalnc — wielkie. 
Na miejsce katastrofy wyruszył nie

zwłocznie pociąg ratunkowy wraz ze spe 
cjalną komisją śledczą, która zajęła się 
zbadaniem przyczyn katastrofy. 

Ruch na tym odcinku przez kilka go
dzin odbywa się z przesiadaniem. Pocią
gi pośpieszne kierowane były drogą o-
kolną. 

Dziewięćdziesiątą 
czwartą premję 

w kwocie 3 0 zł. u 
u 
u 

Uroczyste zebranie C Tow. Ogrodniczego w obecności przedstawicieli 
władz miejskich z okazji otwarcia 35-jubileuszowej wystawy kompozyeyj 

kwiatowych p. Wojciecha Salwy w Miejskiej Galerji Sztuki. 

ti 

i ł uwagi! i przechowanie n w i u 
„Łódzkiego Echa Wieczornerjo" 

otrzymała 
p. Anna Zdankiewicz; 

zamieszkała przy ulicy Ki l iń
skiego 199. 

(Prenumerator.) 
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Senat gdański uznaje po cichu zwierzch
ność Niemiec nad obszarem Wolnego Miasta. 
Rząd niemiecki mianuje I przenosi urzędników gdańskich. 

Z Gdańska donoszą; 
Jest faktem wielokrotnie stwierdzonym, że 

istnieje wzajemna wymiana urzędników 
pomiędzy Rzeszą Niemiecką, względnie krajami 
wchodząceml w skład Rzeszy, a w. m. Gdań
skiem w różnych dziedzinach administracji gdań
skiej. 

Urzędnicy przyjęci do służby gdańskiej są od
woływani 

do służby państwowe] niemieckiej I naodwrót. 
Powszechnie wiadome są w Polsce i w Gdańsku 
wypadki mianowania sędziego sądu gdańskiego 1 
zarazem wiceprezydenta Volkstagu gdańskiego p. 
dr. Ottona Loenlnga na wyższy urząd w sądzie 
berlińskim, mianowanie p. dr. Gruzena, wyższego 
urzędnika niemieckiego, szefem sądownictwa w 
Odańsku, mianowanie p. dr. Wessla, wyższego u-
rzędnlka w senacie gdańskim, urzędnikiem kon
sulatu generalnego niemieckiego w Gdańsku, a na 
stępnie urzędnikiem poselstwa niemieckiego w 
Warszawie (!) powołania senatora w. m. Gdań
ska dr. Leskiego do Drezna, Staatsrata w senacie 
gdańskim 1 kierownika urzędu służby zdrowia 
wolnego miasta dr. Stade do Bremy Itd. 

Ostatnio zaszedł w gdańsku wypadek, który 
dowodnie wykazał, że taki stan rzeczy 

nie może być utrzymany. 
Mianowicie związki zawodowe kolejowe, grupu
jące w sobie urzędników niemieckich, przejętych 
swego czasu ze służby kolejowe) polskiej odbyły 
zgromadzenie, na którem między Inneml prze
wodniczący zebrania, niejaki p. Zwaka w nie
zwykle gwałtowny 1 zupełnie nieodpowiedni spo 
sób zaatakował działalność Llgl Narodów na te
renie w. m. Gdańska, wywołuiąc przez to zupeł
nie zrozumiałe, 

nader ujemne wrażenie. 
Wymieniony p. Zwaka jest urzędnikiem kolei nie
mieckich, pobierającym pobory (t. zw. Wartc-
geld) 

ze skarbu niemieckiego. 
Opinja publiczna, której wiadomy jest stosunek Je 
go do służby niemieckiej, czyni go, jako urzędni
ka niemieckiego odpowiedzialnym za jego wystą
pienie, 'nie dające się pogodzić z dyscypliną służ
bową 1 mogące tylko szkodę przynieść Polsce. 

Powyższy stan rzeczy, a szczególnie Już ten 
ostatni Incydent wskazuje, że dotychczasowe u-
ięcle sprawy urzędników w odniesieniu do Rze
szy Niemieckie] nie powinno być przez rząd pol
ski tolerowane. 

B. szef sztabu armji litewskiej 
na żołdz ie sowieckim 

Skandaliczna aj er a szpiegowska w Kownie. 
Kowno, 23. 5. — Policja polityczna aresztowa 

ła tu b. szefa litewskiego sztabu generalnego, c-
meryt. gen. Konstantego Kleszczyńsklego pod za 
rzutem szpiegostwa na rzecz Rosji sowieckiej. 

Schwytano go na gorącym uczynku w chwili, 
gdy funkcjonariuszowi sowieckiemu 

wręczał tajne dokumenty, 
podpisane swoim pseudonimem szpiegowskim „I-
warrow XII". 

Gen. Kleszczyńskl będzie oddany pod sąd wo 
lenny. 

W związku z tem aresztowaniem poseł so
wiecki w Kownie Aleksandrowski odbył dłuższą 
konferencję z premierem litewskim I ministrem 

spraw zagranicznych. 
Kleszczyńskl pochodzi wprawdzie z gubernij 

kowieńskiej, ale jest 
zdecydowanym rusolllem. 

Po litewsku nauczył się dopiero niedawno. 
Jako oficer rosyjski brat udział w wojnie ja

pońskie], podczas zaś wojny światowej dostał się 
do niewoli. 

W pierwszych latach republiki litewskiej był 
attache wojskowym w Moskwie 1 brał udział w 
zawarciu traktatu pokojowego lltewsko-sowlec-
klego. 

W roku 1921 byt szefem litewskiego sztabu gc 
neralnego, poczem przeszedł na emeryturę. 

Trzech robotników pod gruzami. 
Straszna śmierć przy pracy. 

... (Od własnego korespondenta). 
LuMri, 23. 5. — W folwarku Rożnów 

k'a powiatu 'brlgarałskiego podczas roz
biórki morów budynku, zawaliła się ścla 
na, fcrz<lffyac pod sobą 

trzech robotników. 

Po usunięciu gruzów wydobyto zmiaż
dżone zwłoki wszystkich trzech ofiar tej 
katastrofy. 

Przyczyną nieszczęścia zmurszałe ścia 
ny. 

:o: 

Naprawa llnji kolejowej Łódź-Kutno. 
Bezrobotni znajdą zającie. 

Z Kutna donoszą. 
Jak Już wiadomo, w ubiegłym roku przeprowa 

dzone zostało 
nowe połączenie kolełowe pomiędzy Łodzią 

a Kutnem. Wobec tego jednak, że linja ta była 
bardzo potrzebna, roboty zostały przeprowadzo
ne prowizorycznie. 

Obecnie jednak okazało się, że prowizoryczne 
założenie szyn 

Jest bardzo nietrwałe, 
co uwydatniło się szczególnie podczas przewoże
nia transportów węglowych z Katowic. Pod cię
żarem ładunków węgla szyny kolejowe zupełnie 
się wygięły, co poczęło 

TEATR MIEJSKI 

zagrażać bezpieczeństwu. 
W związku z ©owyższem magistrat miasta Ku 

tna łącznic ze związkami zawodoweml wszczęło 
Interwencję 

u naczelnika węzła kolejowego. 

Interwencja odniosła pomyślny rezultat, w 
dniu wczorajszym bowiem nadeszło zarządzenie 
ministerstwa komunikacji w sprawie natychmia
stowego 
rozpoczęcia naprawy powyższe! linji kolejowej. 
W ten sposób znajdzie zatrudnienie znaczna ilość 
bezrobotnych z okręgu łódzkiego. 

„ W Rajskim Ogrodzie 4' 
Komedia w 4 aktach Rudolfa Bernauera i Rudolfa Oesterrelćhera. 

Sobotnia prcmjcra arcywesołej 1 nieco „pod-
kasanej" farsy spotkała się z nadzwyczaj sympa 
tycznem przyjęciem. Przyczyniła się do tego głó 
wnie p. Jarkowska, która doskonale potrafiła po 
łączyć frywolność kabaretowej tancerki z pro
stolinijnością niezepsutej i uczciwej nawskroś 
dziewczyny. 

Była to rola nadzwyczaj trudna, ale p. Jarków 
łka udowodniła publiczności, że dla niej niema 
zadań, którychby orzwlązać nie potrafiła. Tilly 
Hassclberger w je] interpretacji oddaje najzupeł 
niej tendencje autorów, którzy w lekkiej szacie 
farsy zamknęli głębszą myśl. Rozbawiona publi

czność witała p. Jarkowska, która prócz gry fas
cynowała widownię swemi strojami, względnie 
ich... brakiem, burzliweml oklaskami. 

Z reszty zespołu należałoby wszystkich wy
różnić, albowiem całość była odegrana doskona
le I niewątpliwie będzie jedną z najbardziej ka
sowych sztuk sezonu. Publiczność w obliczu lata 
chce się śmiać I bawić, zamiast nudzić, — o to za 
danie spełniają autorzy l wykonawcy bez zarzu 
tu. 

Dekoracje p. Mackiewicza bardzo dobre. Dys 
kretna ilustracja muzyczna I reżyserja doskonała. 

lotnika Po wspaniałym 
amerykańskiego. 

Depesza gratulacyjna Prezydenta Qoolidge'a. 
Agencja Reutera podaje treść depeszy, którą 

prezydent Coolidge przesłał do Paryża lotnikowi 
amerykańskiemu Lindbcrghowi. Depesza ta 
brzmi: „Naród amerykański łączy się ze mną we 
wspólnej radości z powodu pańskiego bohater
skiego lotu ponad Atlantykiem, uwieńczonego po 
raz pierwszy tak świetnym wynikiem. Czyn pań 

skl jest 
ukoronowaniem dotychczasowych 

zdobyczy lotnictwa amerykańskiego. 
Składając Francji pozdrowienia w imieniu na

rodu amerykańskiego, zechce pan złożyć rów* 
czcśnle zapewnienie o 

głębokiej czci, 
którą cala Ameryka żywi dla bohaterskich lotni' 
ków francuskich Nungessera 1 Coli. Ich śmia» 
czyn, był niewątpliwie dla pana bodźcem. P'0" 
szę również zapewnić Francję o naszem nieustf 
nem 

żywem zaniepokojeniu o los tych dwu boba* 
terów". 

Nr. 120 

Niebezpieczna zabawa dzieci. 

Łódź, 23." 5. — W dniu wczorajszym portjer Ed 
mund Gatke, zamieszkały przy ulicy Kopernika 
58, wyszedł z domu, pozostawiając 

bez opieki dwoje dzieci: 
5-letniego syna Eugeniusza i 3-letnią córeczkę E-
dytę. Dzieci oglądając zawartość kredensu, napi 

Przerażenie rodziców. 
I! się Jakiegoś trującego płynu 1 w krótkim <:**"* 
straciły przytomność. 

Rodzice, po powrocie, przerażeni wldoW* 
nawpół maTtwych dzieci, zawezwali pogoto** 
którego lekarz po przepłukaniu żołądków port** 
wił w domu. 

Ludzie, którzy szukają ukojenia w śmierci. 
Dwa nowe zamachy samobójcze. 

Łódź, 23. 5. — Lista samobójców wzrasta z ka 
żdym dniem. 

Wczoraj po południu na torze kolejowym 
(obok dworca Łódź-Kal1ska), rzucił się 

pod nadjeżdżającą lokomotywę 
Jakiś młody mężczyzna. Zanim maszynista zdo
łał parowóz zatrzymać, desperat znikł pod ko
łami. Nieznajomy odniósł obrażenie głowy I pier 
si oraz 

zmiażdżenie prawo] ręki. 
Przewieziono go w stanie ciężkim do szpitala miej 
skiego przy ulicy Drewnowskiej. Denatem oka
zał sle 

21-letnl Bronisław Kubera, 
bezrobotny zamieszkały przy ulicy Rokiclriski* 
68. Przyczyną tragicznego kroku brak środki 
do życia. 

W mieszkanki własnem przy ulicy L1oow«* 
targnęła się na życie, wypijając dużą dozę jodJ* 

łona tkacza, 
36-letnla Marja Kulisz. Zawezwany lekarz 
towia ratunkowego po udzieleniu pomocy V039 

stawił KuUszowę na miejscu. 
:o: 

Żmi ja na Placu Reymonta. 

Łódź, 23. 5. — Wczoraj po południu na Placu 
Reymonta (Górny Rynek) wydarzył się nieprze
ciętny 1 dotąd nigdy nic notowany wypadek. 

Przebywający na rynku bezrobotny 45-letni 
Stefan Bogusławski został 

ukąszony przez żmiję. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 

ukąsiła w ramią robotnika. 
stwierdził bardzo słlną ©puchlinę, apowodow**! 
ranką na lewem ramieniu I po nałożeniu <>patr"Jj 
ku odwiózł Bogusławskiego w stanie clężkht 
szpitala przy ulicy Drewnowskie]. 

Skąd się znalazła żmija na rynku — nle<*| 
dpmo. 

Majowe harce szoferów. 
Pod kołami samochodów. 

Łódź, 23. 5. — Wczoraj po południu na ulicy 
Nowomicjsklej samochód przejechał 9-letntą Cha 
ję Brlks, zamieszkałą na Bałutach przy ulicy Mły 
narskicj 7. Nieszczęśliwa dziewczyna odniosła 
obrażenia głowy I klatki piersiowe] oraz złama

niu prawe] nogi. 
Sprawca wypadki — szofer uciekł. 

Na ulicy Ceglelnlanej również przejechany * 
stal przez samochód 9-letnI Wolf Ollksman, I 
mieszkały przy ulicy Piotrkowskiej 60. OliksHy 
odniósł ciężkie okaleczenia głowy i rąk. W 
wypadkach interweniowało pogotowie ratunW 

Brlksówna I Ollksman przewiezieni zostali 
szpitala Anny-Martf. 

Śmierte lne uderzenie głową o bruk. 
Ostatni dzień pijaka. 

Łódź 23. 5. W dniu wczorajszym ulica Ale
ksandrowską przechodził 40-letni Adolf Kunce, za
mieszkały przy ulicy Białej 7. 

Kunce był pijany 
I zaczepiał przechodniów; w pewnej chwili, pod
szedł do stojącego na ulicy Józefa Kuneckiego 
zaczął go nl z tego ni z owego bić. K. we włas
nej obronie pchnął pijaka, który upadł na bruk I 

straci! przytomność. 
Kuncego odwieziono do domu, gdzie w ciągu ca
łej nocy przytomności nie odzyskał. Zaniepoko
jona stanem męża żona zawezwała lekarza pogo-
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30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczorneg 0 

dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają I CI Czytelnicy, którzy w sobotnim numerze 
„Echa' na stronicy 5-eJ w ogłoszeniu kina „Resur 
sa" zamiast stów: 

„Światło A/ii" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Świat Azji", 
czyli zmienione słowo: 

„Światło" na „Świat", 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połu-

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest w ciągu dwóch' 

po dacie ukazania się numeru. 
Dziewięćdziesiątą czwartą premję w k*° 

30 zł. wypłacono p. Annie Zdankiewicz, zafl 
szkałej przy ulicy Kilińskiego 199. (Prenufl1*1 

tor). . j 
Uważnie czytać i przechowywać numery! * 

dy Czytelnik ma szanse otrzymania premii' 

towla Kasy Chorych, który Kuncego 
odwiózł do szpitala 

w Radogoszczu, gdzie zmarł. Sekcja lekaf™ 
stwierdziła, że zmarł wskutek zalania krwią " 
gu. Wypadek ten spowodowany został uder l̂ 
niem 

głową o bruk. 
Kuneckiego aresztowano I przestano do d y s * 
zycii sędziego śledczego. . tynU , 

Aresztowany cieszył się dotąd Jak naileP" 
opinją. 
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Skandynawska Wenecja. 
Miasto kwiatów i przysłowiowej uczciwości. 

C l . 

1111 i w krótkim cza* 

przerażeni widów*' 
zawezwali pogoto** 
iniu żołądków pozO5" 

Śmierci. 

w Kubera, 
zy ulicy RokicinsW" 
kroku brak środk** 

przy ulicy Lipowe!v 

ając dużą dozę jods* 
BU, 
wezwany lekarz 
icleniu pomocy P°^i 

Sztokholm, stołeczne miasto królestwa 
^wecji posiada blisko 

pół miljona mieszkańców, 
a w i ęc tyle, co Łódź i jest dużem miastem 
5°rtowem, morskiem. do którego zawijają 
, K r ety ze wszystkich krajów świata. 

Ruch handlowy i pasażerski olbrzymi. 
™asto zbudowane 

na dużych wyspach 
•"'Cdzy szerokiemi kanałami morskiemi. 
"zieli się na cztery części. Ulice obsadzo-
n e drzewami, szerokie, zbudowane w ten 
fPosób, że środkiem jezdnia dla pojazdów 
1 tramwai elektrycznych betonowa, po bo 
k a c h jezdni węższe drogi wysypane żwi
rem 

dla konnej jazdy, 
**ś Po bokach ulic chodniki wyłożone gra 
•towemi kostkami. 

Kamienice stylowe, solidnie budowa-
" e Przeważnie cztero, pięcio i sześciopię-

r ° w e , z oknami w białycli ramach, 
przybranemi kwiatami 

1 , 0 Przeważnie czerwonemi pelargonjami 
^°dla oka przedstawia miły widok. — Są 

e * ' monumentalne gmachy jak Pałac Kró 
e w ski, gmacli parlamentu, gmacli opery, 
eatru dramatycznego zbudowany z gra-
"Jto oraz kilka drapaczy chmur na 10 —> 
* Pieter. 

oramy domów są przez dzień i noc 
brawie 

gaży podróżnych, lub w portach okręto
wych, barki z węglem, jarzynami, owo
cami, mlekiem, różnemi narzędziami i to
warami, leżą pozostawiane nieraz noc i 
dzień 

bez żadnej opieki, 
a nie zdarza się nigdy, aby tak w domu 
lub w miejscu publicznem coś zginęło, 
względnie by coś ukradziono. Jeśli taki 
wypadek kradzieży się zdarzy, 

to jest on niebywała sensacja. 

francuska z małą przymieszką potraw na 
rodowych, / 

zwyczaje zaś angielskie. 
Wystawy sklepowe mniej gustownie 

urządzone i bez wytworności, jakie ce
chują sklepy innych miast Zachodu. Sprze 
dający uprzejmi, zwłaszcza dla obcokra
jowców. 

Sztokholm posiada wiele, wspaniałych 
i stylowych gmachów, zwłaszcza nad 
brzegami kanałów morskich. Zamek kró-

Niedzielny Nemroć . 

Mąż: 

Żona: 

No-clesz się, moja droga, pojadę na polowanie i przy
wiozę cl zająca? 

- Tylko uważaj, żeby ci znów nie wkręcili takiego 
chudego, jak ostatnim razem i kup zaraz buraczków 
w tym samym sklepie. 

Każd wszędzie zamknięte, 

uchttnę, spowodo*** 
po nałożeniu opatfl1' 
i w stanie ciężkim *l 
wsklej. 
na rynku — nie** 

nleż przejechany ' 
Wolf Oliksman.j 
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*azdy bowiem lokator posiada klucz od 
amy. Mieszkania są wygodnie urządzo-

e- kaloryferami ogrzewane z clektrycz-
, e t " oświetleniem, a korytarze w miesz

kach zawierają 
. . szereg schowków i szaf, 
'^eszczonycii w ścianach dla przecho
wywania rzeczy i sprzętów. Kuchnie jas-

• czyste, gazowe i do opalania węglem, 
°dociągj z ciepła i zimną wodą oraz la-
^ i - Szwedzi bowiem dbają 6 

higienę i czystość. 
Tak w mieszkaniach, jak na dziedziń-

ch domów i ulicach w mieście 
^ u i e wzorowy porządek i pedantyczna 

czystość. 
j . zamiatanie i zmywanie ulic, placów, 
t

 edzińców odbywa się bardzo często, to 
Przyjemność sprawia czysty wygląd 

""asta. 
Uczciwość ogromna. 

"P. na dworcach kolejowych stosy ba-

Podobnie na wsi, w polach, robotnicy 
pozostawiają często bez opieki maszyny, 
narzędzia, rowery i t. p. sprzęty, a niko
mu na myśl nie przyjdzie przywłaszczyć 
sobie cudzą własność. Zaiste, szczęśliwy 
kraj, w którym mieszkańcy odznaczają 

się taką uczciwością. 
Wszędzie gdzie w mieście się obrócić 

i spojrzeć widzi się 
kwiaty, skwery, drzewa. 

W restauracjach i kawiarniach mnó
stwo codziennie świeżych kwiatów w kio 
szach szklanych, często też wejścia do 
tych lokali przystrojone są kwiatami w po 
staci girland, festonów, w których pomie
szczone są różnokolorowe lampki elek
tryczne. 

Jedzenie w restauracjach 
doskonale, usługa uprzejma, 

a czystość w lokalach nadzwyczajna, nie 
mówiąc już o nakryciach głów. Kuchnia 

lewski (Adelshuset) to potężny gmach 
czworoboczny, sześciopiętrowy; z we
wnątrz nie przedstawia nic tak dalece pię 
knego, ale za to liczne jego sale mieszczą 
w sobie bardzo cenne zabytki 'starożyt
ności, jak meble, porcelanę, liczne wspa
niałe gobeliny, zastawcy srebrne i t. p. 

Następnie godnym uwagi jest niedale
ko zamku położony gmach parlamentu, 
ratusz nad jeziorem Miilar, z bardzo cieką 
wyrai zabytkami, gmach głównej poczty I 
telegrafu. Bank państwowy, Uniwersy
tet itp. Godne widzenia są też liczne mu
zea jak biologiczne, historyczne, etnogra
ficzne, nadto piękne galerje obrazów sta
rych malarzy holenderskich, hiszpańskich 
i francuskich, włoskich, obok których są 
też obrazy malarzy szwedzkich od naj
dawniejszych czasów. Bardzo ciekawe 
jest muzeum (Nordiska Muset), zawiera
jące dawne zbroje szwedzkie, uniformy, 

sztandary, różne ubiory i typy włościan 
szwedzkich oraz urządzeń domów wło
ściańskich. 

Zaznaczyć wypada, że liczne kościoły 
i kaplice w Sztokholmie są protestanckie, 
bo panującą jest religja protestancka, a ka 
tolicki kościół jest tylko jeden, mały, na 
bocznej ulicy. Katolików żyje w Szwe
cji niewiele, a w Sztokholmie jest ich zni
koma ilość. Na całą Szwecję jest 

jeden biskup katolicki, 
który rezyduje w Sztokholmie. 

W północnej części stolicy, znajdują się 
liczne 

domki dla robotników, 
murowane, czyste, otoczone ogródkami. 
Stopa życiowa robotnika szwedzkiego, 
jest może wyższa niż w innych krajach, 
odpowiada ona bowiem mniej więcej wy 
maganiom 

robotnika angielskiego lub amerykań
skiego. 

Ruch komunikacyjny w Sztokholmie 
olbrzymi; w dzień i w nocy przebiegają 
we wszystkich kierunkach automobile-
dorożki i prywatne, tramwaje elektry
czne a ponadto wiele osób jeździ na rowe 
rach i konno, wśród nich wiele kobiet. Pt 
za wyżej wymienionemi środkami loko
mocji, 

kursują po kanałach morskich 
w obrębie miasta małe statki pasażerskie, 
łodzie motorowe i żaglowce prywatne, 
nadto duże okręty prywatnych towa
rzystw i wojenne utrzymują komunikację 
wodną z różnemi portowemi miastami kra 
ju i zagranicy. 

Gdy słońce zachodzi a letnia noc spo
wija całe miasto w perłową poświatę i 
gdy księżyc zaczyna świecić, a nadto 
mnóstwo świateł elektrycznych wraz z 
kolorowemi promieniami świetlaifych sy
gnałów morskich się łączy i odbija w 
zwierciadle wód, wówczas morze mien: 
się wszystkiemi barwami tęczy i drogie! 
kamieni, kołysząc się jakby do taktu z lo
tem białych mew, rozpinających swe 
skrzydła w powietrzu. K. L. 

HERBATA PERŁOW 
AROMAT VCZriA,MOCMAI WYOAJNA. 
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V LUCY. 

Ostatni list. 
. Wjeczór. W pokoju panuje zupełna ci-
^ ' z a oknami pada śnieg. Kitty siedzi 
^.^Cbokim fotelu przy biurku, oparta o 
'•y^ a ' n ,a poręcz. Na jej wąskich, czerwo-
L.il usteczkach Wadzi dwuznaczny u-
[di ,eszek. Wielkie, niebieskie oczęta ocic 
i t J ą długie rzęsy. Kitty wygląda jak pię 
(jjj! dama /. kolorowego obrazka. Na ko-
I *u dogasa ogień. • 
* Kitty leniwym ruchem wyciąga rękę 
tę ?r«us.i.k papieru, odkręca wieczne pió-

1 za,czyna pisać: 
..Kochamy przyjacielu!.. Oddawua 

\\<,}? s 'e już z tą myślą, lecz muszę ci na 
całą prawdę. 

W . n a ż y ł b y ś to może w najbliższym 
l;|,Ne, lecz ja dowiedziałam sie o tem o 
| ^ : a tygodni, a może tylko o kilka dni 

s i n i e j od ciebie — kobiety pod tym 
'Wedem sa o wiele mądrzejsze!... 
Chcesz wiedzieć jakie powody skłoni 
"nie <j0 powzięcia tej decyzji ? A więc 

•ą^ pętasz—przed kilku dniami spotJka-
P l ^ i i n a l , , i c v - Śpieszyłeś sie do po-

2vb r i e <z ^ a a e D i e zatrzymałam i gdy 
Je'bvł w? a s t a c J e - Pociągu już dawno 
h , h x - • Miałeś wówczas taką głupią mi-

n°J Przyjacielu! 

Zdarzały się wypadki, gdy przeze 
mnie spóźniałeś się nawet na pociągi po
śpieszne... Pamiętasz owego dnia. gd> sie 
dzieliśmv w kawiarni o pół do jedenastej 
a pociąg twój do Berlina z /.arezeruowa-
nem m:e:sccm w wagonie sypialnym od
szedł o dziesiątej. 

Dale;. Bombonierka, która wczoraj nr 
podarowałeś, nic była kupiona u Margui-
sa, to wOgółe nic była francuska ani 
szwajcarska czekolada. lecz krajowego 
wyrobu i nadziewana Istniakiem. którego 
nie znoszę. 

Osłotnio nie kłóciliśmy sic wcale, o nic 
się nie gniewałeś, nic robiłeś mi żadnych 
scen. zazdrości. 

Gdy wczoraj pan Edward zaprosił 
mnie do teatru, rzekłeś mi na pożeg 'anie; 

— Baw sic dobrze! 
Proszę cię, tylko nie przekręcaj fak

tów, powiedziałeś wyraźnie: 
— Baw się dobrze... 

Nie czekasz już na mnie przy drzwiach 
jak dawniej, ostatnio musiałam dzwonić 
dwa razy, przepraszałeś mnie. żc nie sły 
szałeś dzwonka, bo zajęty byłeś czyta
niem gazety. 

Wczoraj, gdy byliśmy sam; ziewnąłeś 
trzy razy — liczyłam! 

DosyŚ. dosyć, już nawet zanadto — 
my się już nie kochamy!... 

Zresztą, niema o czem mówić, gdyż 
nawet ća się zmieniłam w stosunku do 
ciebie. Nie wkładam naprzykład, mojej 

na.ipięk'iu'ejiszei sukienki, gdy mamy się 
spotkać, a wczoraj złapałam siebie na go
rącym uczynku, gdy mówiłam sobie ci
chutko : 

— Tę nowa. niebieską sukienkę zosta
wię lepiej dla kogoś innego... 

Tak samo, gdy idę do ciebie używam 
perfum „Rosc Jaqucminot" Coty'cgo. któ 
rych znieść nic można, a flakon Gucrlaina 
otworzyłam dopiero wczoraj, gdy po
szłam do teatru bez ciebie. 

Gdy niedawino podczas kolacji nale
wałeś wino do kieliszków, wydawało mi 
się. żc czynisz to niezgrabnie, a przed kil 
ku dniami po twym pocałunku wytarłam 
sobie usta chusteczka. 

Widzisz więc. że wszystko już między 
nami skończone. Mam dosyć siły, by ci 
to powiedzieć zanim miłość nasza znów 
ni e z tri a r tw v chwstanie. 

Ach. mój drogi przyjacielu, nigdy czło 
wiek nie jest tak bardzo stracony, jak w 
chwiil,!. gdy go sie przestare kochać! Gdy 
się kocha człowieka, może on bvć zły 1 ob 
ludny, może być bardzo daleko, daleko 
— a jednak ciągic się o nim myśli. Ale 
człowiek niekochany umiera na/prawdę i 
nazawsze. Jego słowa o miłości przecho
dzą bez wrażenia. 

Kochany Erneście — wszystko już 
skończone! 

Ach. jak pięknie było wówczas, gdy 
spotkaliśmy się po raz pierwszy przed 
pomnikiem Beethovena. Nosiłeś wówczas 

szary garnitur, który śmiało możesz po
darować swemu stróżowi. 

Mam dość sił. aby zakończyć naresz
cie tę komedję. Kobiety sa silne w takich 
wypadkach, albowiem na nich ciąży od
powiedzialność za to. ażeby wszystko za 
kończyło się tak samo pięknie, iak się za 
częło. 

Zacząć to wasz obowiązek, w pore 
zakończyć to nasza sprawa! 

Nie staraj się mnie przekonać, posta
nowienie moje jest niezłomne, nie zoba
czymy się już nigdy. Nigdy. 

Nic myśl źle o irrnic, prosi ć\c o to 
Twoja Kitty". 

P. S. Nic próbuj również dzwonić do 
mnie. dla ciebie zawsze będc nieobecna". 

Po skreśleniu wielkiego zakrętasa pod 
podpisem Kitty wypisała starannie adres 
na kopercie. 

Przylepiła znaczek pocztowy, po drif 
giei stronie koperty wypisała adres i zalc 
piła szczelnie rogi. 

Następnie wzięła list i rzuciła go do 
ognia. Przez kilka chwil patrzała nieru
chomym wzrokiem w buchające płomie
nie. 

Następnie zbliżyła się do stolika i zdje 
ła słuchawkę telefoniczna. 

— Hallo!... Czy to ty. Erneście?... Tak 
to da — K i t t vL . Tak strasznie tęsknię za 
tobą... Jutro?... Jeszcze dziś! Dobrze, na 
tychmiast s»e przebiorę, zaraz orzvk!ę. 
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Agent policyjny na krześle elektrycznem. 
Tajemnicza szajka bandytów. Bezradna Iest wiedza ludzka 

Od dłuższego czasu wytworna dziel
nica Chicago, zamieszkała przez bogaczy, 
była niepokojona niezmiernie 

zuchwałemi napadami bandyckietni. 
Nieznani złoczyńcy dokonywali wprost 
cudów zręczności i śmiałości. I tak w 
jasny dzień wtargnęło sześciu zamasko-
wanych mężczyzn do pałacu .loego 
Smitha, właściciela fabryki konserw, ' i d 
nego z najbogatszych ludzi w Chicago; 
bandyci steroryzowali Smitha, jego rodzi 
nc i służbę, poczem unieśli w samocho
dzie 
szereg bezcennych biżuteryj i arcydzieł 

sztuki. 
Zaalarmowana policja puściła się w 

pogoń za bandytami, ale zniknęli oni bez 
śladu. 

Takie napady mnożyły słę w czasach 
ostatnich w sposób zastraszający. W 
wielu wypadkach polała się krew. I tak 
zamordowana została Anna Harkney, 
wdowa po milionerze I jej syn, 19-letni 
Tomasz. 

Ofiarą zbrodniarzy padł również ru
muński konsul i wiele innych wybitnych 
osobistości. Zaniepokojona policja zmo
bilizowała 

najzdolniejszych funkcjonariuszy, 
— przyczem jeden z ajentów policyjnych, 
'Jozef Marek, zaczął podejrzewać o udział 
w tych sprawach swego równie młodego 
kolegę, Jacka Natansona. 

Marek pozostając w przyjaźni z Na-
tansonem, zauważył u niego kilkakrotnie 
znaczne sumy pieniędzy. Skoro ponadto 
pewnego dnia zobaczył na palcu przyja
ciela 
triękny, kosztowny pierścień brylantowy 
— podejrzenia wzmocniły się. Począł 
przyjaciela śledzić, a niebawem poszlaki 
niejasne zamieniły się na najzupełnlejszą 
pewność. 

Udał się wtedy do władzy przełożo
nej i złożył odpowiedni raport. Zbrod
niarz, zwąchawszy pismo nosem, próbo
wał uciec. 

Ujęto go w pociągu w chwili, gdy 
spał, trzymając w pogotowiu browning. 

Przesłuchanie młodego zbrodniarza 
odbyło się wśród 

dramatycznych okoliczności. 
Dawny towarzysz musiał stanąć w cha
rakterze głównego świadka. Aresztowa
ny przyznał się do winy, wyjawił całą 
organizację stworzonej przez siebie szaj
ki i wyznał, iż ku tej śliskiej drodze po
pchnęła go 

żądza użycia. 

Proces odbył się wśród wielkiego za
interesowania publiczności amerykań-
a zakończył się skazaniem 

Jacka Natansona na śmierć. 
Zasiadł też niebawem w krześle elektry
cznem ! sprawiedliwości stało się zadość. 

Ł 
Ostrożny rejent. 

Mr. Albert Leduc należy do osobliwo
ści: Paryża. Uwielbia go „wielki świat", 
,mafy śwfatek" i „półświatek". Dla każ 
dego znajduje słynny mistrz astrologii i 
czarnej magji 

życzliwe słowo i pociechę. 
Nic więc dziwnego, iż pan Vincent Vi l -
lerois, poczciwy rejent z głębokiej pro
wincji, człowiek stateczny i bogaty, ma
jący zamiar wstąpić w związki małżeń
skie z panną Małgorzatą de Villiers, tan
cerką z Montmartru. 

udał sie o poradę do astrologa. 
Panna Małgorzata urodziła się pod 

znakiem księżyca, pan Wincenty pozo
stawał pod wpływem słońca, nic więc 
dziwnego, że prof. Luduc wypisał bardzo 
niepomyślny horoskop: 

Jedynym bodźcem, który połączy 
przyszłe małżeństwo, 

będzie namiętność. 
Skoro ostygną zapały, zaczną się kłót
nie, niesnaski, kto wie nawet, czy nie doj 
dzie do skandalów i małżonkowie nie do
trzymają sobie wierności. 

Ten ostatni argument przeraził pana 
rejenta. Ułożył bardzo wykrętny list, za
łączył pismo astrologa i 

zerwał narzeczeństwo. 
Mademoiselle de Villiers wpadła w sza 

Toną pasję. Zaskarżyła Luduca o oszczer 
stwo i zażądała odszkodowania 200 ty
sięcy franków, tytułem wynagrodzenia 
za zrujnowane szczęście. 

Po czem poznać w iek człowieka? 
„Gęsie 

-:o:-

Doktór Muelltr podaje następujące 
wskazówki dla określenia wieku ludzi. 

Ważnym punktem jest tu powłoka 
tłuszczu. Pełni policzki dzieci nadają 
charakterystyczny wyraz ich twarzom. 
Około dwudziestego roku powłoka tłu
szczu przesuwa się ku dołowi, a w póź
niejszych latach gromadzi się także w 
karku, na biodrach i na brzuchu, więc po 
kształcie figury 

można poznać wiek dojrzalszy. 
Skóra jest u dziecka miękka i elasty

czna. Z początkiem trzydziestego roku 
ukazują się „gęsie łapki" w kierunku od 
skroni do kątów ócz. W tym samym cza 
sie tworzą się też czasem zmarszczki mię 
dzy nosem a ustami. Z wiekiem cała 
twarz 

staje się pomarszczona. 
Ora tutaj wielką rolę dziedziczność i ra
sa, a także sposób życia. U chłopców i 

Krateczki sądowe. 

łapki". 
żeglarzy, którzy ciągle przebywają "*? 
wietrzu, tworzą się zmarszczki 
niej. 

Również kolor twarzy zależy od * 1 
ku. Cera młodej dziewczyny wy!* 
„jak krew z mlekiem". U trzydziesto* 
niej kobiety widać już nad górną warfl1 

około skroni 
żółtawe plamy. 

Twarz starca ma wyraźnie żółto-
ny odcień. Około roku czterdziestego 
wstają małe rozszerzenia żył na nos1 

policzkach, powodując czerwone pte1",! 
Około oczu tworzą się zmars^ 

bardzo wcześnie. Czasem tworzą Sił 
reczki pod oczyma, 

co bardzo postarza. 
Szeroka i żywa źrenica u dzieci z l 8 | j 
zwęża się do rozmiarów główki od s^I 
ki. Młodzieńczy „ogień" w oczach W 
pujc miejsca spokojnemu lub zmęc*9] 
mu spojrzeniu. Wskutek zmętnieni* 
czewki, 

źrenica przybiera odc ień szary* 
Podobnie jak trudno jest okreśHM 

śle wiek człowieka, tak jeszcze tru^ 
jest walczyć z nadchodząca star 
Bezradna jest wiedza lekarska W 
praw natury, które powodują star 
się 1 

zamieranie komórek ciała. 
Organizm zwierzęcy ginie, ale czło»j 
odradza się w dzieciach I to jesti j 
większą pociechą, niż wszelkie „sztu^ 
odmładzanie". 

Przygoda profesora z prowincji, 
Wesoły dz ionek. 

Godność profesora gimnaz.um jest bez 
wątpienia zaszczytna. Na jednostce, która 
jest duchowym przewodnikiem młodego 
pokolenia ciąży ogromna odipowiedzial-
ność.To też pod względem moralnym nau 
czyciel powinien stać wysoko, aby złym 
przykładem uchowaj Boże nie gorszyć 
młodego pokolenia. Niestety, tak nie jesf. 
Ileż to razy słyszy się. że nauczyciele są 
nałogowymi pijakami, srając się w ten spo 
sób objekrem drwin ze strony uczniów. 
Zapomina się o tem, że należy najpierw 
samemu się udoskonalić, a następnie tę 
doskonałość duchową wpajać w młode po 
kolenie. 

Słowa, które piszemy, nie sa skiero
wane przeciwko ogółowi nauczycielstwa, 
do którego odnosimy się z pełnem uzna
niem. ?e <ą jednostki, których postępowa 
nie nie zasługuje na uznanie, za to ogół od 
powledzialnoscd brać nie może. 

Nie podajemy też nazwiska profesora 
jednego z ginmazyów prowincjonalnych, 
który sTat się bohaterem dzisiejszych kra 
teczek. Sadzamy, że pan fen zastanowi się 
nad samym sobaj i postara sie na przy
szłość postępowanie swe zmienić. 

A teraz posłuchajmy, jak to było: 

Z PROWINCJI DO ŁODZI. 
Miasto K. jest bezwajttpienfa moralne. 

Niema się gdzie przyzwoicie zabawiić, tak 
że ludzie, mogący sobie na to ipozwolić, 
czyną od czasu do czasu wypad do Łodzi, 
by M a j użyć dowoll rozkoszy wielko
miejskiego żyoia. Do liczby takich właś
nie ludzi należał pan Jan N. profesor gfrn 
nazjum. Będąc jeszcze młodym, lubił się 
bawić, a przedewszyslklem tęgo wypić. 
W mieście jednak, gdzie piastował za*-
szczytną godność profesora, był bardzo 
skrępowany, bo w takiej prowincjonalnej 
dziurze nic się nie ukryje, zaraz człowle 

ka na Języki wezmą, a wtedy i z posady 
można wylecieć. 

Postanowił tedy pan N. święta Boże
go Narodzenia spędzić w Łodzi. Zamiar 
swój zrealizował. Bawfł się szampańsko. 
A w dniu 31 grudniia, w Sylwestra niby, 
calusieńki dzień był pijany. I w stanic mo 
cno nietrzeźwym zjawił sfe w restaura
cji przy ulicy Piotrkowskiej 108. 

I żeby to chociaż pił jaka wódeczkę! 
Zażądał tylko piwa, za'jmując jedynie miej 
sce przy stoliku w ten złotodajny dla knaj 
piarzy wieczór. 

AGENT POLICJI OBYCZAJOWEJ. 
I żeby chociaż siedział spokojnie I W 

pewnym momencie wstał l zaczął obcho
dzić wszystkie stoliki, zaglądając do kie 
liszków i filiżanek. Zapytany o powód tak 
niedyskretnego postępowania oświadczył 
że cest urzędnikiem policji obyczajowej. 
A wódki sprzedawać nie wolino i basta! 

Właściciel restauracji był bardzo skon 
sternowany. Niewiele jednak myśląc, ka
zał przywołać posterunkowego, który sa 
mozwańczemu a!genifowii policif obyczajo 
wej sporządził protokół. Wśród ogólnego 
śmiechu opuścił pan N. progi restauracji. 

A w dniu onegdafczym pan profesor 
stanął przed sądem pokoju II-go okręgu, 
tym razem zupełnie trzeźwy. Po rozpa
trzeniu okoliczności zajścia pan sędzia 
Thum podwyższył karę administracyjną, 
nałożoną w swoim czasie na pana N. do 
50 złotych. 

Tożby dopiero zawrzało wi owem mie 
ście, gdzie nam N. jest profesorem, gdyby 
się ludziska o jego przygodzie łódzkiej do 
wiedzieli. Ale narazie nie wiedza, to i do
brze. Niech się przynaimnlei nasi czytelni 
cy ubawią, chociaż też nie wiedza, o kogo 
chodzi. Sa — wicz. 

Nowe ruchy nóg i 
tanecznym parkieci 

Banan en - Slide". 
W czasach ostatnich ogarnął ludfl 

istny szal tańca. Objawia sfe on P*l 
wszystkiem w ogromnem rozpows^! 
nieniu się tańca, poza granice pew<l 
wieku. Gdzieżby przed wojną świa^ 
cśmlelfli się na publicznej zabawne rffl 
w szranki choreograficznie sędziwi *1 
i posiadające liczną rzesze wrnukó'*'! 
trony? Ten szat tańca objawia się ^ 
w doborze tańców nowoczesnych ora* 

niesłychanej zmienności. 
Ludzkość nie znosi w czasach t«J 

niejszych powolnego, sentymentami 
walca, czy też naiwnego kadryla lub 
sjera. Taniec musi posiadać żywa. * l 
giczną rytmikę, silnie wstrząsać steP 
mi nerwami człowieka nowoczesnej 

A w pierwszej linjl — musi czestó 
zmieniać. Co kilka miesięcy 

nowość taneczna. 
Rozmaite foxtrotty, shimmy, tang* 

esy, onestepy, charlestony black-bottl 
rodzą się i zmieniają z zastr.^.zajaca T 
koścą. Ledwie jakiś taniec sie pojadł 
już znajduje groźnego rywala w fĘ 
^ańcu. Ledwie zdołano się nauczyć d\ 
stona. a zdetronizował go black-botj 
Nie zdołano jeszcze poznać black-b0! 
ma. a doszły wieści o nowej produkcji 
reograficznej „HŁbi-dżilbi". Nieliczni 
dzą, co to jest ten egzotyczny „Hlbi-** 
a w Paryżu na akademii tanecznej *)| 
monstrowali pan Chanles Prader ł 
Izbefla Raymonde nowy taniec, który, 
być clou najnowszego sezonu, a na^ł 
się dziwacznie „Bananen-Slide". 9 
ten utrzymany jest w dość szybkie*!1 

pie. a przypomina trochę tango. 
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Rywal z potężną pałką. 
Zmienna panna. 

Adam Gałęski, 
28 p. Strz. Ka-

Wczoraj wieczorem, 
zamieszkały przy ulicy 
niowskich 3, 

spacerował ze służąca, 
Magdaleną Torsik. 

Torsikówna miała przedtem innego 
adoratora, niejakiego Stefana Borowika, 
lecz od czasu poznania się z Oałęskim, z 
nim tylko sfę spotykała bowiem nie szczę 
dzlł oienledzy na ciastka 1 kino. 

Próżno Borowik kołatał do jej serca. 
Torsikówna ani spojrzeć nic chciała 

na dawnego amanta. 
Wówczas Borowik postanowił się 

Zemścić. Wyśledził kiedy i gdzie wycho
dzi Torsikówna z przyjacielem i wczoraj 
uzbrojony w potężną laskę znienacka na
padł na Oałęskicgo, który uderzony pał
ką w głowę. TOzciąignął się jak długi na 
ulicy. Torsikówna na ten widok dopadła 
do Borowika i 

ugryzła Bo w ramię. 
Wrzasnął z bólu jak opętany, a potem za 
czął bić dziewczynę. Kres bójce położyli 
robobnicy powracający z fabryk. Óałęskle 
mu i Torsikównie udzieliło pomocy pogo
towie ratunkowe. Borowika aresztowała 
policja. 

Czerwona ręka. 
Tajemnica wilgotnego worka. 

Chaim Rygower, drobny kupiec, za
mieszkały przy ulicy Stodolnianej 6, wra 
cając ze' synem późnym wieczorem do 
domu, natknął się na wychodzącego z bra 
my osobnika 

z workiem na plecach. 
Dotknąwszy pakunku od niechcema 'dło
nią, skonstatował, że worek jest wilgot
ny. Zaciekawiło go to niezmiernie, to też 
zapalił zapałkę i spojrzał na swą dłoń. 
Splamiona była jakimś czerwonym pły
nem. Kupiec dotknięty złem przeczuciem 
polecił synowi 

śledzić owego mężczyznę. 

sam zaś pędem pobiegł do swej komórki, 
gdzie skonstatował 

brak 6 gęsi i 12-tu kur. 
Pobiegł tedy bez namysłu za złodziejem 
i gdy tylko zauważył policjanta, wszczął 
alarm. 

Złodziejem okazał się 36-Ietni Abram 
Moszkowicz, bez stałego miejsca zamie
szkania. Moszkowicz, jak stwierdzono, 
pozarzynał kury i gęsi zwykłym kozi
kiem, który znaleziono u niego w kieszeni 
wraz z całym 

pękiem wytrychów. 
Osadzono go w więzieniu. 

Siądź pan na moich kolanach! 
Ścisk w tramwaju. 

W tramwaju zgierskim panował ścisk 
wielki. Ludziska walczyli o miejsce, 

chociażby na stopniach. 
Seweryn Radomski kupiec z Łęczycy, ja 
dący tymże tramwajem był mile zasko
czony propozycją jednego z siedzących 
panów, ofiarującego mu miejsce na... ko
lanach. Drożył się nieco mieszkaniec Łę
czycy i" wreszcie usiadł. Ody tramwaj 
dojeżdżał do parku w Julianowie kupiec 
skonstatował brak portfelu, zawierające

go 
500 złotych. 

Domyślając się kto jest sprawcą kradzie
ży złapał grzesznego pasażera za koł
nierz i wszczął alarm. 

Znajdujący się na peronie przodow
nik sprawę wyjaśnił i znalazłszy portfel 
w kieszeni nieznajomego zwrócił go pra
wemu właścicielowi, zaś złodzieja are
sztował. Był to Bolesław Sterczak, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Magiczny figiel zakochanego. 
hiasigranatowi rycerze wszędzie sq i wszystko widzą. 

Genowefa Antolik, córka maglarki z 
ulicy Aleksandrowskiej 8 miała aż dwóch 
starających się o Jej rękę. Jednym był 

Lufa rewolwerowa niby magnes 
przyciągnęła uciekającego rzezimieszka do policjanta. 

Groźba użycia Posterunkowy policji przechodząc u-
llcą Nowo-Sikawską zainteresował się 
świeżeml śladami stóp ludzkich na mo
krej ziemi. Posterunkowy idąc w ich 
kierunku, znalazł się 

na podwórzu pewnego domu. 
Tutaj ujrzał mężczyznę z workiem na ple 
cach. Usłyszawszy okrzyk „stój" nie
znajomy rzucił worek i zaczął uciekać. 
Pościg skończyłby się napewno zwycię
stwem złodzieja, gdyby posterunkowy 

nic wydobył rewolweru, 
broni 

poskutkowała. 
Nieznajomy zatrzymał się 1 ulegając roz
kazom policjanta, powędrował do najbliż 
szego komisariatu. Okazało się, że zo
stał ujęty Feliks Batos, znany złodziej, 
ukrywający się przed policją. W worku 
znaleziono znaczną ilość kradzionej bie
lizny i obuwia. 

biedny czeladnik mularski, Antoni Gam-
czarek, drugim Władysław Siewa, człek 
przystojny, lecz 

niezbyt uczciwy. 
Genowefa sama nie wiedziała za kogo się 
wydać. Szanse obu adoratorów były rów 
ne, walka więc zapowiadała się długa i 
gdyby nie przypadek, żaden z kawalerów 
nie dostałby 

rączki panny. 
W dniu wczorajszym wspólnie zabawiali 
pannę w jej mieszkaniu. Siewa zauwa
żywszy w pewnej chwili na stole złoty 
zegarek i dwa pierścionki, skradł je i 
schował do kieszeni. Kradzież spostrze
żono. Poszkodowana dziewczyna posła
na matkę po policję. Na widok posterun
kowego Siewa zadrżał, lecz opanowaw
szy się szybko, wsunął skradzioną biżu
terię 

do kieszeni rywala. 
Podstęp ten nie udał się wszakże. Oczy 

Mdlejąca dama. 
Rozmaite są sposoby okrada* 

nia ludzi. 
Anna Zalepkówna, rodem z pod Leczy 

cy, była kiedyś uczciwą f skromną dziew 
czyną. Jednak pewnego razu znęcona w i 
dokiem pieniędzy, skradła je i dostała się 
za to do więzienia. 

Po odzyskaniu wołnoścf, zaczęła kraść 
na dobre. Zawsze elegancko ubrana spa
cerowała po ulicach, itpatrzywszy ofiarę 

mdlała na poczekaniu. 
Zazwyczaj w wypadkach podobnych upa
trzony przez nią mężczyzna śpieszył na 
ratunek. 

Omdlałą podnoszono z ulicy, niesiono 
do najbliższej bramy f zajmowano się cu
ceniem. Podczas tego Zalepkówna opero
wała po kieszeniach ratowników f wykra 
dała 

papierośnice, portfele, zegarki \ t. p. 
W dniu wczorajszym Zalepkówna za

grała taką komedję na ulicy Napiórkow
skiego. Kiedy jednakie wsunęła Tekę do 
kieszeni cucącego ją Alfreda T., zamie
szkałego przy ulicy Kilińskiego 221, ten 
Doznał sfę na sztuce 1 pomysłową zło
dziejkę 

oddał w ręce policji. 
Zalepkównę po przeprowadzonem docho
dzeniu przesłano do dyspozycji władz są
dowych. 

Kino RESURSA 
„ K l l ińek iego Nr. 123. m 

— DZIŚ — 

„Światło Azji" 
Pierwszy w l . l k l film hinduski, wykonany bez 
udziału białego etłowleka. Genialny wysiłek 
kultury wschodnie|, wykonany wyłączni . 

siłami tuziemców. 
Poteiny dramat w 10-u wielkich aktach. 

W rolach g łównych—Kró lowi * ekranu: 

Himansu Kai i Sacela Dawis 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70.1 miej
sce 60 I I 40. 111 30 gr. 
Passe-partout w niedziele i święta nieważne 

W soboty, i swieta: 
Balkon 80 gr, I m . 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

policjanta zauważyły ten manewr. Po 
dochodzeniu uczciwy mularz pozostał 
przy pannie, a Siewę odprowadzono do 
aresztu. 

C L A U D E FARRERE. 5) 

Ostatni bóg. 
Powieść. 

Autoryzowany przekład Kazimierza Bukowskiego 

Pan L'Isle Rhodes uśmiechnął się me
lancholijnie: 

— Ponieważ jestem stary... 
Zmieszany Thursó podparł ręką bro

dę. 
— Ponieważ jestem stary. — powtó

rzył LTsle Rhodes, — i ponieważ znam 
•tysiące rzeczy, których pan (jeszcze nie 
znasz. Ale dajmy temu pokój. Chodzf o 
coś ważniejszego. Pan chce kochać i być 
kochanym! Kocha pan już 1 uważa się pan 
za kochanego, a kobieta, z która ma pan 
do czynieni, jest osobą godną pana, po
nieważ znam baronową Spanheim. Tak, 
panie Thursó. przepraszam, mój przyjacic 
iu Thursó, mogę tylko wyrazić moje uzna 
nie. Wchodzi pan w najlepszy sposób na 
niebezpieczną drogę miłości. Jednak gra, 
którą pan zaczyna, nie jest igraszką dzie 
cinną! Postępuj więc pan rozsądnie, oto 
moja rada! Och, jestem bezwątplenia o-
slatnim który ma prawo tak mówić: gdyż 
odbyłem drogę miłości przed panem i nie 
natknąłem sic na niej na wielkie przepra
wy... Dużo komedjf, trochę tragedjl. ta
ki był mój los. Ale wiem dlaczego, po
wiem panu: jeśli kochałem bardzo często 
byłem kochany bardzo rzadko. Życzę pa 
nu czegoś wręcz przeciwnego... jakkol
wiek będzie to może groźniejsze niż moi 

pospolity los. O tak! Bój Miłości nie jest 
zwyczajną fikcją. Istnieje mimo wszystko 
Grecy nazywali go Erosem. Hindusi na
zywają go Kryszną. A wszyscy dali mu 
do rąk straszny łuk, zbrojny w strzały, 
któremi się nie bawi. Idź pan drogą boga. 
Ale strzeż się łuku i strzał. Tembardziej, 
że strzały są niezliczone i źe nieraz bę
dziesz pan niemi raniony. To samo było 
ze mną i nie żałuję tego. Kochanek winien 
pomnażać swoje miłości. Precz z nlepo-
trzebnenri wiernościami! Tembardziej, że 

— Tembardziej. że? 
— Aby wiele cierpieć, trzeba często 

kochać i często zdradzać, sam będąc czę
sto zdradzonym. Wszystko to przeszed-
je się ten, kto przechodzi męki. 
jc się ten, któo przechodzi męki 

Karol Edward rozmyślał i nie mrug
nął nawet oczyma. L*Jsl« Rhodes zakoń
czył po chwil i : ,. V 

— Oczywiście, kiedy historycy XXI 
wieku będą studiować koniec dynastii Stu 
artów. zdziwią się. że Karol Edward wy 
brał dla zakończenia pełnej chwały dro 
gi malutką ścieżkę, ukwiecona różami, jaś 
minami, tuberozarmi i itnbierami... A ża
den z nich nic wyobrazi sobie, że ścieżka 
ta. dobrze mu znana, kryje wt sobie więcej 
cierni mż kwiatów... 

— Więcej cierni niż kwiatów? — po
wtórzył Varol Edward; zamyśliwszy się 
nagle. — Oby tak było, drogi L'Isle Rho
des!... 

I z tem życzeniem na ustach pożegnał 
się. 

— Oczywiście, — ciągnął powoli L'Isle 
Rhodes, prowadząc Thureego do windy 
olbrzymiego domu. — wkraczamy tutaj 

w niespodziewany anachronizm. Salony 
literackie Paryża nie istnieją od roku 1914 
Teraz jest rok 1921 i ośmielam sie zapro
wadzić pana do salony, który uważa się 
za salon literacki.... Trudno, mór przyja
cielu! Na bezrybiu i rak rybą. Po żyją
cych zostają duchy. Muzeum archeologicz 
ne jest także interesujące. Mimo to nfe za
prowadziłbym pana tutaj, gdybym nie 
wiedział, że pani Spanheim odwiedza czę 
sto panią Ronccfeu. Przyznaję, że salon 
pani Roncefeu nfe należy do tych. do któ
rych uczęszczałby pan przed wofoą. Jed 
nak. zważywiszy wszysftko dobrze, mimo, 
że salon pani Roncefeu jest tylko cieniem 
salonu, rzucają się na miego chetinie. Czytż 
istnieje lepsze miejsce na spotkanie się z 
upragnioną kobietą, aby jej powiedzieć, 
co się chce i omówić, co należy czynić na 
przyszłość? Co.prawrda. nfe wiem w jaki 
sposób poradzą sobie nasi młodzieńcy, 
chcąc nawiązać względnie honorowe in
trygi, skoro pand Roncefeu umrze. Ale nde 
mówmy o tem. ponieważ pani Roncefeu 
żyw jeszcze. Tak dalece, że wdziewa pan 
toflc zmarłej pani Rambouillet. babki 
wszystkich wytwornych dam. A u niej 
znajdziemy to, czego pan szuka... 

Karol Edward, mając czas przestudio
wać łączniki elektryczne kabiny, wyciąg 
nął palec i nacisnął guzik. Winda zatrzy 
mała się między trzeciem a czwartem pic 
lirem: 

— Wybacz, L'Isle Rhodes! Ale zanim 
wejdę, chciałbym wiedzieć, kto jest owa 
Roncefeu... No? 

L'Isle Rhodes uśmiechnął sie: 
— Kto ona jest?... Mój Boże, powinie 

nem był powiedzieć to panu wcześniej... 

Ale nie myślałem o tem. skoro przed trze 
ma dniami prosił mnie pan. abym ułatwił 
p;i.-u spotkanie z panią Spanheim na tych 
miast, gdziekolwiekbąidź publicznie... O-
tóż pani Raneefeu jest kobietą, u której 
bywa pani Spanheim... To jest najwaźnfeo 
sze, prawda? 

— Tak, — odparł Thursó. uśmiechnąw 
szy sie również. 

— Pozatem pani Roncefeu pochodzi ze 
szlachty znacznie starszej, ruiź moja. a na 
wet niż pańska... Zna pan te szlachtę, kló 
rą niektórzy nazywają bretońska... Tak 
sfę mówi..'. 

— Ach. tak! 
— Tak. Nazywała się panna Rosen* 

berg. Poślubiła, zdaje mi się. pana Levy. 
— Ale-skąd to nazwisko Roncefeu? 
— Jest to pseudonim męża. który był 

utalentowanym pisarzem. Żona jego nie
gdyś robiła wszystko, aby talent ten ucho 
dził za geniusz... Byłoby się jej udało, gdy 
by przedwcześnie nie umar ł . . . 

— I pan tam idzie, pane LTsle Rhodes? 
— Dlaczego nie? Byłby pan zresztą za 

chwalę zrobił to samo, co ja. To prawda 
Żydzi s? Żydami. Ale znam takich. którzv 
są więcej warci, niż niejeden z chrześc!jati 
Pani Roncefeu óest naogół dziema kobie
ta, która umie zdobyć uczciwie to. co zs 
mierzą. Nie powiedziałem panu bo\v!eni o 
rajważniejszej rzeczy: pani Roncefeu, kW 
ra otworzyła ougiś za życia męża salon 
literacki, jeden z ostatnich salonów lite
rackich prowadziła go dalej po jego śnrei 
ci. Najbardziej zaś niezwykłe .jest to, że 
sak*', ten istnieje i świięci triumfy. Najwy 
twornieisze osoby odwfedzaja panią Ron 
cefeu. (D. c. n.| 
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„WYSŁAŁEM W i POCZTA TRZY T Y K Ę DOLARÓW... 
Złodziejski spryt, żerujący na naiwnej łatwowierności. 

Z cyklu niewyczerpanych pomysłów. 
Łódzcy łowcy łatwych zysków są, za 

fśte, nfewyczerpalni w coraz nowszych po 
myślach. Z licznych wypadków, wyda
rzających sie na naszym bruku, możnaby 
zdaje sie ułożyć wspaniałą encyklopedię 
łotrostwa, które riest nieodzownym wa
runkiem powodzenia, jeśli chodzi o na
bieranie łatwowiernych... 

Ostatnio dziedzina ta powiększyła się 
o jeszcze jedną kategorię oszustw, rrieco-
dzfennvch zarówno pod względem genja! 
nej pomysłowości, jak i precyzyjnego w 
konania... 

Ofiara najnowszych kawałów padają 
wyłącznie osoby, których krewni wyemi 
growali do Ameryki \ tam dorobili się 
mniejszego lub większego majątku. 

NOWY TRICK. 
Dla ostrzeżenia wielu warto przyto

czyć, na jaki nowy trick zdobywają się o 
stataifo łódzcy wydrwigrosze. Kawałów 
tych wydarzył się w ostatnich czasach ca 
ły szereg, zaś terenem ich sa przeważnie 
okołłce Starego Miasta i Bałut. 

Wyobraźmy sobie tedy następująca 
scenkę, mająca bardzo radosny początek, 
lecz— żałosne zakończenie: 

Do osoby, obdarzonej przez przychyl 
ny tos krewniakami w ojczyźnie dolarów 
zgłasza się jakiś człowiek w kurtce o cha 
rakterze urzędowym i takiejże czapce. Z 
oficjalna miną wręcza depeszę. Depesza 
jest z Ameryki, w autentyczność jej nie 
wątpi przyszła ofiara ..kawału", bo i — 
dlaczego miałaby wątpić?... Osoby, obra 
ne za cel oszustwa, rekrutują się przeważ 
nie ze sfer uboższych, często również nie 
zbyt „piśmiennych", ani niezbyt „czytel
nych"-. 

RADOSNA DEPESZA. 
Po odcyfrowaniu depeszy, okazuje się 

ie — każde słowo jej tekstu ma dźwięk 
czystego ztółia... To krewmy z Ameryki 
depeszuje: 

„Wysłałem poczta trzy tysiące dola
rów — możecie zaraz odebrać — Ust w 
drodze"^. 

Któ* nie ucieszyłby siej, ofazyrnawszy 
faką depeszę?... Oczywiście — radość 
wtybucha niczem Wezuwiiusz. radość, któ 
ref nie zdolen jest stłumić nawet głos „u 
rzędnika", czekającego wciąż jeszcze 
przy drzwiach: 

— Trzeba zapłacić za depesze, bo nie 
była opłacona-. Należy sie 24 złote i 50 
groszy-. 

Ano — cóż zmacza jakieś fam nędzne 
niecałe 25 złotych wobec królewskiej su
my, która czeka na poczcie... A tu „lisio 
nosz" czeka... Wygrzebuje się wec potrze 
bną sumę. ewentualnie — z wielkiej radoś 
ci — dopożycza nawet część u sąsiadów i 
wręcza1 czekającemu. 

W koni, 11 źrebaków. I owiec 
pochłonął wielki pożar. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
We wsi Wieniec, pow. Mogilno wy

buchł nagle pożar w majętności p. Lud
wika Mikulskiego. Pożar powstał w sto
dole i w jednej chwili rozszerzył się na m 
ne zabudowania, ponieważ dachy tych 
zabudowań pokryte były słomą. Pastwą 
płomieni padły: stodoła, stajnia, obora, 
29 koni, 11 źrebaków, 108 owiec, 8 świń, 

20 sztuk bydła jałowego. 
Straty są kolosalne. 

Przyczyna pożaru dotąd nie wyjaś
niona 

WESOŁY POCZĄTEK, A SMUTNY KO 
NIEC. 

„Listonosz" znika, zaś szczęśliwiec, ob 
darzony fortuną z Ameryki, udaje się na
zajutrz (depesza zostaje zawsze doręczo
na o późnej porze dnia) na pocztę aby pod 
jąć dolary... 

Tu dopiero okazuje sie. że radosna de 
peszą to„. blankiet nadawczy, z nalepio
nym paskiem papieru.-, zaś litery tekstu 
nietrudno naśladować przy pomocy ma
szyny do pisania.-

O żadnym przekazie na poczcie nikt 
nic nie wie, natomiast nietrudno każdemu 

domyśleć sie. że „depesza" jest jedynie ob 
jektem pomysłowego, obliczonego na wiel 
ka łatwowierność oszustwa. 

Szczęśliwy do niedawna „posiadacz" 
kilku tysięcy dolarów wraca do domu z 
wielce żałosna miną. bo i wielka radość 
zamieniła sie w jeszcze większe rozczaro 
wanie. I — dwadzieściakilka złotych., dja 
bli wzięli. 

Pomysłowość niebieskich ptaków jest 
zaiste, niemała, w parze z na idzie jednak 
również naiwna łatwowierność wielu lu 
dzi... (faun). 

:o: < 

Szyny kolejowe w sadzawce.. 
Likwidacja szajki pomy* 

słowych złodziei. 
Z Sosnowca donoszą: 
Od dłuższego już czasu na stacji kole

jowej kopalni Grodziec ginęły w niewyja
śniony sposób 
klocki hamulcowe, szyny oraz inne ma* 

terjały kolejowe. 
Nie mogąc wpaść na trop złodziei, władze 
kolejowe w Grodźcu zwróciły się do urzę 
du śledczego w Sosnowcu. Przeprowa
dzone śledztwo 'dało nadzwyczajne wyni
ki, zlikwidowano bowiem całą szajkę 

aresztując 10 złodziei. 
Są nimi synowie gospodarzy z Grodźca 
oraz z kolonji Brzezinka. 

Kradzione klocki i inne ma terjały loko 
wano w mieszkaniu Jana Pawlńskiego, 
skąd zabierał je niejaki Mordka i Pietras, 
przyczem skradzione przedmioty wywo
żono pełnemj wozami. Wartość skradzio
nych klocków wynosi 1.200 zł. Nie stwier
dzono dotychczas jaką wartość mogły 
przedstawiać skradzione szyny i inne ma 
terjały. 

Kradzieże dokonywane przez zorgani
zowaną szajkę były bardzo sprytnie i pla 
nowo organizowane. Kradzione szyny 
złodzieje 

przechowywali w sadzawce, 
skąd wydobywali je i tnąc specjalneml 
piłkami sprzedawali paserom, po 7 gr. za 
kilo. 

Jak orzekł zawiadowca stacji, brak kra 
dzionych klocków hamulcowych mógłby 
spowodować nawet katastrofę, do której 
jednakże na szczęście nie doszło. 

Dziecko spadło z II-go 
piątra 

I nie odniosło żadnych oka
leczeń. 

Z Częstochowy donoszą: 
W Częstochowie zdarzył się niezwy

kły wypadek. Oto w kronice ipolicyrjnej za 
notowano lakonicznie: w domu nr. 59 
przy ul. Ogrodowej z okna na drugiem pię 
trze wypadła półtoraroczna' Daniela Mę-
drzyk, która pomimo upadku me doznała 
żadnego szwanku. 

Jest to bądź co bądź fakt zdumiewają-' 
cy. którego przyczyny trudno wyjaśnić. 

a przeklinać tę szczerość w 1947 roku. 
Radzimy więc w tym wypadku zrobić u-
wagę reporterom, że są niedyskretni, o-, 
statecznie rzucić wszystko 

na karb złe] pamięci. 
Następnie reporterzy ujawniają wiel

ką ciekawość, gdzie i jak spędziła gwiaz
da swe lata dziecinne i czem się zajmo
wała przed poświęceniem Dziesiątej Mu-i 
złe. W tym wypadku radzimy odtwo
rzyć w wyobraźni interlokutora wizję 
pięknej wsi i majątku lub luksusowej re* ' 
zydencji w mieście. Można powiedzieć 
coś o studjach filozoficznych, lub innych, 
o sztukach pięknych, które się opuściło 
dla kina. 

Dalej słyszymy nieuniknione zapyta
nie: jakich autorów Pani lub Pan najwię* 
cej lubi? — należy naprędce zacytować 
plejadę znakomitych poetów, wspomnieć 
o Maupassancie, Żeromskim, Anatolu 
France itd... 

Wreszcie ostatnie pytanie: jakie Pa
ni lub Pan uprawia sporty — ani chwili 
wahania: dla mężczyzny — konna jazda, 
fechtunek, pływanie i boks. Gwiazda płci 
pięknej może wspomnieć o wyprawach 
napowietrznych... 

Dzieląc się naszemi radami ufamy, że 
się przyczynimy 
do sławy naszych przyszłych gwiazd... 

& 

Nowy szofer. 

Ojciec: — A ty jaką drogą wybrałeś do domu? 
Syn: — Hurra, ojcze! Dziś zdałem ze stopniem celującym 

egzamin szoferski i właśnie wracam zakomuniko
wać ci tę radosną nowinę. 

MIGAWKA FILMOWA. 

0 wywiadach. 
(Kilka rad dla wschodzących „gwiazd". 

(KHka rad wschodzących „gwiazd"). 
Bardzo często artystka nieznana zu

pełnie dzisiaj, budzi się nazajutrz jako zna 
komitość, dzięki udatnej grze i dobrze od
tworzonej roli, która przyczyniła się do 
uwydatnienia i podkreślenia jej zdolności 
i warunków zewnętrznych. Zaiste szczę 
śliwę są owe wybranki losu, odrazu zdo
bywające popularność i majątek, przede-
wszystkiem zaś popularność. 

Ze wszystkich stron otrzymują proś
by o fotografie i autografy, a w wielkich 
środowiskach, jak Paryż, Londyn lub 
New-York najsławniejsze firmy magazy
nów mód i fabrykanci automobilów, za
rzucają nowo-kreowaną gwiazdę, ofiaro
waniem bezinteresownie swych modeli i 
usług, wzamian za wszechwładną rekla
mę. 

To wszystko jest bardzo miłe — nie
stety są cienie, psujące tak miły nastrój. 

Mianowicie... wywiady, owe „sine qua 
non", by zostać modną gwiazdą, a że 
dziennikarze, dziennikarki i różni repor
terzy nie ujawniają wielkiej dyskrecji, 
pragną 
zbyt natarczywie wyspowiadać gwiazdę, 
która często jest w kłopocie, nie wie
dząc dobrze co ma ujawnić lub ukryć 
przed ciekawą publicznością. 

Zasobni w doświadczenie poświęca
my więc niniejszy artykulik owym debiu-
tantkom- (tom) chcąc ich ratować z kło
potliwej sytuacji, przez udzielenie nastę
pujących rad. 

Więc przedewszystkiem radzimy ak
torkom, 

nie ujawniać swych lat, 
gdyż o ile jest przyjemne powiedzieć w 
1927 r., że datą urodzenia jest 1907 rok, 
można 

gorzko tego żałować w 1937 r. 
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Turyści — Czarni 3:2 (0:2) 
Triumf Łodzi 

Lwowiacy nic maja szczęścia do Ło
dzi, a zwłaszcza do Turystów. Przyjecha 
ła Pogoń pewna zwycięstwa i wyjechała 
z ledwością z jednym punktem, Czarnym 
powiodło się jeszcze gorzej, gdyż stracili 
bezpowrotnie dwa punkty, inna rzecz, że 
lwowiacy zademonstrowali grę ciekaw
sza,, aniżeli fioletowi. 

Najsłabiej przedstawił się bramkarz, 
Drapała, który wykazał dużo niepewno
ści. 

Zespół Czarnych składa sle z graczy 
o dużej rutynie dobrym drfbllngu i nad
zwyczajnej orientacji, przyczem w polu 
wykazują wszyscy doskonale zgranie. 

Co mogło być powodem porażki gości? 
Siedząc przebieg gry można było do

strzec szybkie wypompowanie się lwo
wian, którzy nfe byli w stanie wytrzymać 
Po przerwie narzuconego tempa przez 
miejscowych, a następnie pewna dezorjen 
'tacja w sytuacjach podbramkowych, oto 
Przyczyny klęski. 

Zespół Turystów, Jeżeli wyszedł z 
Jrczorajszego spotkania zwycięsko, to tyl 
•0 dzięki ambicji całego zespołu, który 
wszystkie brakł techniczne i taktyczne 
nadrabiał ofiarnością. U zwycięzcy nie 
°Wo widać myśli przewodniej, wszystko 
Szło przygodnie i z przypadku, podczas 
*My u przeciwnika dało się zauważyć pe
wien system f ciągłość akcji. 

U Turystów na wysokości zadania 
stała obrona, do niej dostrajała się I po-
moc. 

Karasiak znajdował się na środku ata
ku^ (!) Przykro było patrzeć, jaką „ofia
rę" zrobili lwowianie w pierwszej poło-
* * e z tego dobrego obrońcy. 
, Bałczewski zastąpił swego kolegę klu
bowego Waltera, który się jakoś szybko 
skończył w pierwszej drużynie fioleto
wych. 
I , Już na pierwszym występie przedstawił 
się Bałczewski jako dobry faularz, o zgra 
n ' u jego z innymi trudno coś powiedzieć. 

Kulawiak potrafi „kiwać" i dużo pra
cować ipozaitem nic -więcej. 

Kubik Stefan na lewem skrzydle zaczy 
Pominąć coraz więcej Hermansa. 

Sama gra była dosyć żywa i ostra. 
Przez długi czas gra toczy się ze zmien-
flem szczęścfem, aż wreszcie wypad pra-
lwOskrzydłowego goścf i jego centra, koń 
Czy się efektowną główką 1 piłka grzęźnie 
w siatce gospodarzy. 

Turyści nie zaniedbują się, lecz atak 
chodzi bez głowy. Po pewii. czasie Czar
em udaje się z wypadu uzyskać 2-gą efelć 
towną bramkę i wynik 2:0 utrzymuje się 
do przerwy. 

Po zmianie stron daje się zauważyć 
°żywienle wśród fioletowych, raz po razu 
Pedzl atak zasilany dobrze piłkami przez 
Pomoc, aż wreszcie po ogólnem zamie
rzaniu sędzia przyznaje uzyskaną bram
kę, mimo protestu gości, jakoby piłka nie 
Przeszła za llnję bramkową. t 
i Wkrótce Turyści znajdują sfę ponow
nie pod bramka gości i w czasie kiedy pił 
ta znajdowała się w akcji, sędzia boczny 
P. Dancygfer uważał za stosowne zwró
cić uwagę na dwóch faurujących się gra
czy nie posiadających zresztą wcale piłki. 

) Sędzia, wobec tego, przyznaje zupeł
nie niesłusznie „wołny" na niekorzyść go
ści, z którego padła bramka wyrównująca 

Teraz rozpoczęła się gra ostra, co 
chwilę pada ktoś kopnięty czy popchnię
ty, a krzyki publiczności zagłuszają 
wprost gwizdek sędziego. U Czarnych da 
ie się zauważyć zmęczenie, podczas gdy 
gospodarze wytężają wszystkie siły dla 
uzyskania zwycięskiego punktu co fan się 
wreszcie udaje. Już za mało czasu zosta
no aby goście mogli się jeszcze odbić, tak 
z e zmuszeni sa pozostawić dwa cenne 
Punkty w Łodzi. 

U« gości doskonale pracowała pomoc, 
zwłaszcza środkowy atak technicznie i 
taktycznie dobry ale brak mu wykończe
nia pod bramką. 
V; U .zwycięzcy najlepiej spisywała się 
obrona. Kubik Al. i Marczewski, w pomo
cy dobry był Wieliszek i Hfnc. 
'. Sędzia p. Rosenfeld z Bielska miał 

Utrudnioną pracę wobec gry ostrej, ale 
niepotrzebnie skrzywdził gości, kilka ra-
*zy, przejmując się zbytnio okrzykami w i 
downi. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
Dziś walczy Sztekker z Czarną Maską. 

Podkreślić należy smutny fakt świad
czący o niewyrobienfu naszej publiczno
ści. Przy lada upadku, czy .potrąceniu sły 
szy się coraz częściej „z boiska go" 1 gdy 
by tak sędzia zaczął usuwać tych mimo
wolnych czy nawet rozmyślnych wino
wajców to napewno w ciągu dwudziestu 
minut nie zostałoby na boisku ani jednego 
gracza. W piłkę nożną nie gra się w sa
lonie, a od\tego jest an boisku sędzia, któ 
ry przestrzega przepisy i karci za grę 
faul. 

Turyści II - Ł.T.S.G. 
3 : 2 (1:2) 

Nowa niespodzianka. 
Zawody te, o mistrzostwo Ligi I, za

kończyły się nfespodziewanem zwycię
stwem Turystów. 

ŁTSO. wystąpiło do zawodów tych 
bez Milklcgo, którego brak dawał się do
tkliwie odczuwać, pomimo to jednak mia
ło przez cały czas znaczną przewagę, je
dnak nfe mogło jej wyzyskać, dzięki nie
dyspozycji strzałowej ataku. 

Dla Turystów bramki zdobyli Walter, 
Błaszczyński i Włodarczyk: dla ŁTSG. 
również... dwaj gracze Turystów Kędzie-
rzawski f Niewiadomski. 

W ŁTSG. najlepszym był Pogodziński 
na środku pomocy. 

Ora naogół była przesadnie bardzo fair 
w dość żywem tempie. 

Sędziował dobrze p. Izrael. 
K. 

G. M. S. — Siła 6:1 (1:0) 
Przestroga czarnych. 

Zawody o mistrzostwo ligi pierwszej 
zakończyły się zasłużonem zwycięstwem 
QMS., który przez cały czas prowadził 
akcję ofenzywną. 

Pierwsza połowa mimo przewagi czar 
nych przechodzi dla Siły szczęśliwie, 
gdyż traci ona zaledwie jedną bramkę, po 
przerwie jednak GMS. zaczyna się popi
sywać usadawlając raz po razie piłkę w 
siatce. 

Siła przedstawia się obecnie słabo i nie 
może się jeszcze rozegrać. Zawody pro
wadził py Andrzejak. 

Piłka nożna w Polsce. 
Zmiany w tabelce mistrzostw. 

C-S) Lwów. Rozegrane w dniu wczo
rajszym zawody o mistrzostwo Polski 
między TKS (Toruń)—Hasmoneą (Lwów) 
zakończył sfę zasłużonem zwycięstwem 
TKS. w stosunku 5:2 (3:2). Gra bardzo ła
dna prowadzona w żywem tempie. Bram 
ki zdobyli dla TKS.: Herbstreich 3 i Gu
mowski 2. Dla lwowian Steuenman i Mal-
ler z rzutów wolnych. Sędzia p. por. Ja
rosz z Lublina. 

Zawody powyższe odbyły się jako 
przedmecz zawodów ŁKS. — Pogoń, któ
re zakończyły silę zasłużoną porażką ło
dzian w stosunku 2:0 (1:0). Pogoń zna
cznie poprawiła się w formie. Łodzfanfe 
byli gorsi niż na zawodach w ubiegłym 
tygodniu z Wisłą, szczególnie szwanko
wał atak. nfewykorzystując wiele dogod
nych sytuacyj. Bramki strzelili: Słonecki 
1 Batsch. Sędzia p. Ziemiański, który na 
7 gier rozegranych przez ŁKS. prowadził 
4 mecze. Publiczności bardzo wiele. 

Kraków: Zawody między Wisłą a 
Wartą z Poznania zakończyły sfę klęską 
poznaniaków w stosunku 4:1 (3:0). Gra 
żywa obfitowała w wfele groźnych sytu
acyj. Bramki dla krakowian uzyskali: Czu 
lak 3 i Reyman 1. Honorowy punkt dla 
Warty zdobył Staliński w pierwszej mi 
nucie po przerwfe. Sędzia p. Hanke z Ło
dzi. Na sobotę i niedzielę Cracoyia zakon 
traktowała wespół z Makkabf drużynę 
wiedeńską Sirmnerkig. Wynik remisowy 
2:2 (2:1). W pierwsze! połowie krako
wianie przeważali. Obie bramki uzyskał 
Kałuża. Dla Simmerkigu Danis i Czestow. 
Sędzia p. Szteingler. Publicznoścf mało. 

Wczorajszy wieczór przyniósł dalsze 
dwa zwycięstwra faworytom publiczności 
Masce i Sztekkerowi. Pierwszy pokonał 
bez trudu Noestrema, drugi również dość 
łatwo rozprawił sie ze Szczerbin sk im. 

Dzień dzisiejszy przedstawiać się bę
dzie o wiele ciekawiej, zmierza się bo
wiem ci dwaj faworyci i rozstrzygną na 
dywanie, który z nich lepszy. 

Walka tej pary mie wątpliwie najcie
kawsza w1 obecnym turniom ściągnie nie 
zawodnie do sali „Apolla" liczne rzesze 
amatorów emocji. 

Niemniej ciekawie przedstawia się dzi 
siejsze spotkanie Bry ły z Prohaska, 2-ch 
kolosów, którzy walczyć będą aż do re
zultatu o palmę pierwszeństwa. 

Wyniki wieczoru wczorajszego przed 
stawiały się następująco: 

I para: 
Prohaska (Czechosłowacja) — WMdman 

(Budapeszt). 
Walka tych dwóch kolosów prowadzo 

na ze strony Prohaski ze zwykłą brutal-
noścą, ze strony Wildmaua bardziej fair 
zakończyła się wynikiem remisowym. 

Prohaska przez cały Czas dążył do za 
łożenia przeciwnikowi podwójnego nel
sona, ten jednak, znając właściwości tego 
chwytu, starannie unikał gp. starając się 
zawsze być twarzą do Prohaski. 

Maska (?) 
I I para: 
Noestrem (Szwecja). 

Noestrem. atleta naogół bardzo dobry, 
silny i przytem niezwykle żywy. uległ te 
mu samemu losowi, co poprzednicy Mas 
ki f powiększył liczbę ofiar mieznajomego 
zapaśnika. 

Ne pomogła sdła, nie pomogła wrodzo 
na żywość ani temperament. 

Po upływie 8 rmmit Maska zwyciężył 
Noestrema przednim pasem. 

III para: 
Sztekker (Warszawa) — Szczerbrosk! 

(Warszawa). 
Szczerbfński, walczący bardzo dobrze 

w początkach turnieju, obecnie spadł do 
klasy słabszych zapaśników, ustępując 
miejsca „asom". 

Sztekker nie miał z mim ciężkiej robo
t y : w 10 minutach położył go swym ulu
bionym chwytem: odwrotnym pasem t 
młynkiem. 

IV para: 
Kawan (Wiedeń) — Thompson (Indje). 

Decydująca walka tej pary zakończy 
ła sie zwycięstwem Kawana po upływie 
30 minut. 

Murzyn bronił się brawurowo. Padi 
jednak ofiarą przerzutu przez biodro. 

Dziś walczą: Maska — Sztekker, Dę
bie — Thompson, Prohaska — Bryła. Ka 
wan — Noestrem. 

Ostatnie dwie walki są decydujące. 
Wład. K. 

KWARTALNE ZEBRANIE INFORMA
CYJNE TOW. „SOKÓŁ" ŁÓDŹ I. 
W środę, dnia 25 maja r. b., odbędzie 

się pierwsze Kwartalne Zebranie Infor
macyjne Członków Tow. „Sokół" Łódź I 
przy ul. Nawrot Nr. 23. 

Porządek obrad obejmuje: 1) Zagaje
nie, 2) Uroczyste przyjęcie nowych człon 
ków, 3) Odczytanie uchwal Ogólnego 
Rocznego Walnego Zebrania, 4) Sprawoz 
danie Zarządu z działalności za I-szy 
kwartał oraz 5) Wolne wnioski. 

Początek zebrania punktualnie o godz. 
7-ej wlecz. 

SEKCJA SZERMIERCZA „SOKOŁA" 
ŁÓDŹ I. 

W najbliższym czasie Zarząd T-wa 
„Sokół" Łódź I przy ul. Nawrot 23 (tel. 
1—20) przystępuje do organizowania w 
swoim gnieździe Sekcji Szermierczej. 

Wobec powyższego Zarząd zwraca się 
z prośbą do członków, pragnących uczę
szczać na lekcje szermierki, aby zapisy
wali się w sekretariacie codziennie od g. 
7-ej do 10-ej wiecz. 

O dniu rozpoczęcia lekcji nastąpi spe
cjalne zawiadomienfe. 

ZNIŻKA CEN ZBOŻA. 
Warszawa, 23. 5. — Prywatne poza-

giełdowe obroty zbożem były ograniczo
ne.. W stosunku do dni poprzednich popyt 
był tak niewielki, że producenci raczej po 
szuklwall odbiorców. Tłumaczy się to 
wyłącznie zwiększoną dążnością p row iR 
cjf do realizacji, która zachęciła się do 
zbytu wysokiemi cenami. Odbiorcy na
tomiast wskutek zniżki zboża sowieckie
go niechętnie zawierali rranzakcje, uzy
skują dość pokaźne ustępstwa. W rezulta 
cle zapanował nastrój zniżkowy, który 
niewątpliwie zrobi dalsze postępy w oią-
gu najbliższego czasu. Spodziewana ogól 
nfe jest zniżka cen, gdyż obecny poziom 
jest sztucznie wyśrubowany, tembardzle; 
że zapasy prowincji są jeszcze pokaźne. 

Płacono fr. st. Warszawa za żyto ro
syjskie 52 — 51 zł., żyto niemieckie 50 zf. 
żyto kongresowe 50 — 49.50 zł., jednak 
bez odbiorców, za pszenicę 127 f. hol. (po
chodzenia zagr.) 60.50 zł., — kongresowa 
lub poznańską 62 — 61.50 zł., fr. st'. załad. 
•i owies wyb. 46 — 47 zł. (mocno), jęcz
mień browarowy 49 zł., jęczmień na 
szę 47 zł. •>•* 

z i iei a me iii 
Całoroczny zbiór grzybów jadalnych w Polsce 

zapełnić może tysiące wagonów. 
Polska jest po Syberji najbogatszym 

w grzyby krajem kuli ziemskiej. Stąd 
też Ameryka zwraca się od paru lat na
tarczywie do Min. Przemysłu i handlu, do 
dyrekcji Targów Wschodnich itp. łnsty-
tucyj, dopytując o wdrunki sprowadza
nia grzybów polskich pod jakiemikol-
wiek postaciami. Tymczasem u nas nie 
robi się prawie nic by zaspokoić te cenne 
zgłoszenia, a również i zużycie grzybów 
wewnątrz kraju nie stoi w proporcji do 
ich ilości, ani do wartości odżywczej. 

Prof. Teodorowicz, najpoważniejszy 
u nas specjalista na polu grzyboznaw-
stwa oblicza, że całoroczny zbiór grzy
bów jadalnych w Polsce, ususzony i nała
dowany w dziesięciotonnowe wagony u-
tworzyłby \ . 

szereg wagonów o długości przeszło 
2.000 kim. 

Grzyboznawstwo stoi u nas bez
względnie na bardzo niskim poziomie. 
Wynikają stąd z jednej strony dość częste 
wypadki zatrucia grzybami, z drugiej o-
graniczone ich wyzyskiwanie. 

I tak np. w byłej Kongresówce rozróż 
uiają ludzie naogół 16 gatunków grzybów 

jadalnych, na. Pomorzu znają 26 odmian 
gdy tymczasem wpośród zbadanych grzj 
bów istnieje przeszło 260 gatunków ja 
dalnych, 

różnych co do wykwintności smaku, 
lecz zawsze niezmiernie wartościowych 
dla organizmu. Grzyby — Jak wiadomo 
— zawieraj* ogromne ilości soli mlneraj-
nych.np. żaden inny twór organiczny hic 
posiada w tym stopniu ' ^ 

soli potasowych. 
- Wysoka zawartość potasu nasuw* 

.możność zużytkowania grzybów- jako na
wozu, do czego służyć by mogły oczy
wiście także grzyby trujące. Całoroczny 
zbiór tych grzybów w Polsce, spalony na 
popiół, wydałby kolosalną ilość około 18 
tysięcy wagonów kwasu fosforowego, 
przynosząc ogromną korzyść rolnictwu. 

W Niemczech, gdzie nauczono się już 
lepiej doceniać wartość grzybów, zuży
wają je włościanie jako dodatek 

do paszy dla bydła i owiec, . 
gotują nawet grzyby dla drobiu i nieroga* 
cizny, oszczędzając tym sposobem zbo
że. Również karmienie grzybami ryb, 
np. karpi daje dobre wyniki. 

:o:-
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
xl 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. * wyjątkiem świąt < 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Indyjski grobowiec (II scrja) 

Dla młodzieży. —Ognisty potwór 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo- — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-meJ w. Walk o g. 8.30. 

„Caslno" - „Księżniczka i Błazen" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Życie ludzi w niebezpie
czeństwie. 

Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

..Czary" — «As pikowy" (2-ga seria) 
p. t. Przekleństwo złota. 

Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy" — Królewski lowelas 
Początek przedstawień o godz. 5 I pol po pol. 

„Grand-KIno". Intryga Księżny Dimitrescu 
(Ta, którą spoliczkowano). 

Ogród Grand-Hotelu - Występy Baletu 
primabaleriny Anny Zabojkinej. 

„Imperial" -Dzieje upadłej kobiety. 
..Luna" — „Dom warjatów" 

Początek seansów: 4-t,., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
„Nowości" — Królewicz frajer 
„Odeon" — Życie ludzi w niebezpie

czeństwie. 
„Spiendkl" — Sonata Kreutzerowska 
„Resursa" — „Światło Azji" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Sanin" wedł. powieść i M. Arcybaszewa. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

wieczorem? 
T E A T R P O P U L A R N Y . 

Dztf przedstawianie A t zrzeszeń robotniczych 
po cenach najniższych 40, 60 1 80 groszy. 

Jutro 1 dni następnych „Trędowata", dosko
nalą przeróbka sceniczna głośnej powieści Mni
szkówny. Ceny zniżone. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dztó przedstawienie po cenach najniższych 

„Pociąg-widmo", który raz jeszcze dany będzie 
w nadchodzącą środę również po cenach najniż
szych. 

Jutro wtorek w dalszym ciągu efektowna ko
media R. Bea-nauera i R. Oesterreichera „Rajski 
ogród", z Stefanja Jarkowską w popisowej roli 
śpiewaczki kabaretowej. 

Hf 
święto bliźniaków. 

Bogaty filantrop z Livenpoolu p. Helly 
wpadł na pomysł urządzenia w miejsco
wym teatrze 

święta wszystkich bliźniaków 
z całej okolicy. Nie spodziewał sie zapew 
ne uprzejmy gospodarz, że w oznaczo
nym dniu sita w i sie aż 

513 par bliźniaków 
wszelkiego wieku, począwszy od niemo
wląt!, które przyjechały na swoje święto 
w wózkach, a kończąc na starcach o siw. 
głowach. P. Helly pełnił serdecznie obo
wiązki gospodarza, bawiono sie bardzo o-
choczo i weisoło. Statystyki of feralne an
gielskie stwierdzają, że w Awjrl.ii rodzi się 
zgórą 9000 par bliźniąt, nic wiec dziwne
go że tyle ich było na przyjęciu p. Helly 

-:o:-

DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś wnocy dyżurują następujące ap

teki: F. Wójcickiego (Napiórkowskiego 
nr. 27). W. Danieleckiego (Piotrkowska 
nr. 127), P. Unickiego (Wólczańska 37), 
l.cinwcbera ((Plac Wolności 2), Martina
mi (Młynarska 1), I. Kahana (Aleksan
drowska 80). (b) 

ORKENHAGENffjjj] 
ŁÓDŹ Piotrkowska* 

Kucharz milionerem. 

Słynny paryski kuchmistrz Thiebaude wycofał się do zacisznego 
życia prywatnego, uciuławszy ze swych smakołyków 3 miljony 
franków. Na pamiątkę kazał sobie namalować portret w stroju 

swego zawodu, który okazał się tak lukratywnym. 

Przygotowania do Olimpiady w Asterdamie są w pełnym toku. 
Obok stadjonu będzie wybudowana hala wystawowa dla historp sportu. 
Na ilustracji widzimy ustawianie konstrukcji dachowej wpomnianej hall. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów ] GABINET DENLYITYTZDJ 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przy przystanku ttam. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, katu, krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście, :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. a 

Seminarium Nauczycielskie 
a p r a w a m i p a ń s t w o w e m i 

Heleny Cholewickiej 
Zapisy nowostępających codziennie między 9-tą a 5-tą. 

Bgiamlny wstępne w pltrwsiym terminie 
28-go maja, w drogim 18-go czerwca r. b. 

Córki urzędników państwowych, kolejarzy i tramwalarzy 
dopłacają tylko 15 iłotych miesięcznie. 

I I 
Przychodnia nSALUS 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
i g a b i n e t l e k a r s k o den tys tyczny . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

Na dogodnych warunkach 1 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, wariywne i kwiatów, oraz 
narzędiia i prtyr iądy (ogrodnicze 

i psiczelnlcze) polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30. 
i w ŁODZI. ul. Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. 

P. 
D r . m e d . 

Dr. DR. MED. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6—9 

witcz. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

aogielskii 
i franenskifi 

marki „Louąsor" oraz części 
rowerowe nabyć motna 

w firmie „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

Najuporczywssy 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
~ z Kogutkiem 

łądać tylko oryginalnych wyrobów 
,,apteki A. Gąseckiego. w Warszawie. , 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 

Ara 

„Szwajcarsk ie Gorz
k i e Z io ła" (z marką 
.Kogut") są stosowane 
przy chorobach żo łąd
k a , k i s z e k , obst ruk
cj i i k a m i e n i żółcio

w y c h . 
„Szwajcarsk ie Gorzk ie Z io ła 4 4 

są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia 
ł a j ą c y m przec iwko oty łości . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 z ł . za pu
dełko. Skład główny apteka A . Gą
seckiego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej i 

a pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 
"i (z przesyłką) -- r 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób a k ó f 
n y c h , wenę* 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie Iwiai l ł r t 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1* 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

tMHD 
Choroby skórne,w* 
neryczne i płciowe' 
Konstantynowska 12 

T e l . 55—52. 
przyfmuje od g. 0 

—1 1 od 6—8. dU 
pań od 4—5. 

Dla niezamożnych 
ceny lecznicze 

Miału 
Choroby skór* 
ne , weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sz tuc i 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA * 
(Dzielna) tel. 28-99 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dr. m e d . 

H. LUBICZ 
Cegie ln iana 43. 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . slońcerp 

w y z y n o w e m * 
Przyjmuje od gods< 

6 - 1 0 i 5 - 8 . 

Ob u w i e t r w a ł ' 
zgrabne tanio na 

raty 
wrot 

.Kredyt" Ną-
15 I p. 567: 

Tanio na wypłat* 
1 obuwie PiotrkoW' 
ska 37 w podwó' 
rzu IH-cie wełicif 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie 
Dla robotników . 
Na prowincji . 
Zagranicą . 

2.60 
2.20 
3.50 
8.50 

. t t M Echo Wiecz." i „Kyrie, Łódzki 
Odnszenie do domu 40 

Ceny ogłoszeń: 
milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 

• ' m . 4. „ 
n » " 4 " 

" , 4 " 
- 1° -

ogłoszenie 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz 
Za tekstem , 25 ., .. . „ 
Nekrologi . . . 25 m - . „ . < 
Komunikaty . . . 2 5 „ a * - m '. 
Zwyczajne . . . 6 ,, » . „ 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. i:a wyraz — najmniejsze 
1 zł, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W v d . Jan StytmlkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indiiej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofial 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-

cia nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
.Władysław, UtetotwsJd 

!rnrata r m 

5-121. 

P. IRE 
NNA op 

łan swym j 
stępach 

C Y B U C H I 

W 

Z B R O D N I C Z A 

LII 

(Od włas 
^ Wilno, 24. 5 
j ^ w i e c i e świt 

podczas 
nlewykry 

L , ręc 
^ V eksplodują 

Na szcz 

j**y dzieci zna 
• Ofiar w lud; 

U l e c e n i e NOI 
| r ' e * J. E. ks 

Ostaszews 
• dziekan Jask 


